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Wstęp

N auka p raw a kanonicznego w  Polsce XV-wiecznej zdobyła w y­
soką rangę i zajm uje m ocną pozycję w  h isto rii nauk i polskiej. 
S tało się to  dzięki U niw ersytetow i K rakow skiem u, erygow anem u 
w  1364 r. przez króla K azim ierza W ielkiego za zgodą papieża U r­
bana  V, odnow ionem u przez kró la  W ładysław a Jagiełłę  w  1400 r. 
U niw ersy tet ten  od samego początku posiadał W ydział Praw a, 
k tó ry  w p rak tyce  był poświęcony w yłącznie k an o n is ty ce*.

Do rozw oju kanonistyk i na  U niw ersytecie K rakow skim  w  XV 
w ieku przyczynili się przede w szystkim  sam i profesorow ie k a ted r 
p raw a kanonicznego, absolw enci zagranicznych, przew ażnie włos­
kich, w ydziałów  praw a, doktorzy dekretów  bądź obojga praw . Ich 
twórczość naukow a oraz zaangażow ania społeczne były  ściśle zwią­
zane z problem am i ówczesnego życia kościelnego, politycznego i 
m iędzynarodow ego. Rozwojowi kanon istyk i polskiej sprzyjało duże 
zapotrzebow anie społeczne na  absolw entów  studiów  wyższych o 
form acji kanonistycznej. Do tego dołączyła się w łaściw a opieka 
n ad  studiam i praw niczym i kró la  polskiego i Kościoła w Polsce. 
T rzeba też zauważyć, że m iędzynarodow y ch arak te r p raw a ka­
nonicznego u ła tw ia ł u trzym yw anie kon tak tów  naukow ych z ka- 
nonistyką zagraniczną. Rękopisy dzieł znanych kanonistów  zagra­
nicznych nie były rzadkością w  bibliotekach kanonistów  polskich 
XV wieku.

1 Wzniosłe słowa o Uniwersytecie Krakowskim wypowiedział Papież 
J a n  P a w e ł  II w swoim przemówieniu do profesorów wyższych 
uczelni krakowskich w dniu 6 czerwca 1979 r.: „Wielka jest tradycja 
świata nauki w Krakowie. Nawet nie trzeba o tym wspominać. Jest 
wielka, bo znakomita. Zawsze ta nazwa: Uniwersytet Jagielloński — w y­
wołuje na całym świecie skojarzenia najwyższej rangi. A tylko kilka 
jest takich uniwersytetów na świecie, które takie skojarzenia wywo­
łu ją”. Jan Paweł II na Ziemi Polskiej, Rzym 1979, s. 220—221.
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Szeroka k u ltu ra  praw nicza kanonistów  polskich XV w ieku, jak  
rów nież czynny ich udział w  życiu społecznym spraw iły, że ich 
zainteresow ania naukow e obejm ow ały coraz to w iększy w achlarz 
zagadnień praw nych. Znalazły się w śród nich także zagadnienia 
dotyczące podstaw ow ych p raw  człowieka, stojących na  straży  jego 
przyrodzonej godności i gw aran tu jących  m u w  życiu społecznym 
pełny rozwój zgodnie z powołaniem . Do ideologów podstaw ow ych 
praw. człowieka obecny stan  badań  pozw ala nam  z całą pew ­
nością zaliczyć głów nie tak ich  kanonistów , ja k  S tanisław  ze S k ar­
bim ierza i Paw eł W łodkowic. Ciekawego p rzykładu  rozw oju ich 
m yśli dostarczają  au to rzy  trak ta tó w  politycznych, napisanych w 
połowie XV w ieku w obronie Zw iązku Pruskiego.

1. Stanisław  ze Skarbimierza ideologiem  humanitarnego 
prawa wojny

Stanisław  ze Skarb im ierza (?—1431) studia kanonistyczne — 
podobnie jak  i w  zakresie sztuk w yzwolonych — odbył w  Pradze, 
gdzie w 1396 r. uzyskał stopień dok to ra  dekretów . Został powo­
łany  na  stanow isko pierwszego rek to ra  odnowionego w  1400 r. 
U n iw ersy tetu  K rakow skiego; urząd  rek to ra  piastow ał także w  1413 
r. Jako  profesor w ykładał praw o kanoniczne na  W ydziale P raw a 
tegoż U niw ersy tetu  aż do śm ierci, a więc przeszło 30 lat. Pracę 
dydaktyczno-naukow ą łączył ze służbą publiczną. W 1413 r. stał 
na  czele pełnom ocników  polskich w  procesie z K rzyżakam i. B rał 
udział w  synodzie w  K aliszu odpraw ionym  przez arcybiskupa 
gnieźnieńskiego M ikołaja T rąbę w  1420 r. Był kanonikiem  k ra ­
kow skim , przem yskim  i skarb im iersk im  2.

S tanisław ow i ze Skarb im ierza przypisu je  się au torstw o p ierw ­
szego polskiego kom entarza do D ekretałów  G rzegorza IX. N api­
sał rów nież k ilka trak ta tó w  antyhusyckich. Jednakże ^zasłynął on 
jako  au to r mów teologicznych, polityczno-m oralnych i okolicznoś­
ciowych, k tó rych  pozostaw ił ponad 500. N ajw iększy rozgłos przy­

2 Informacje dotyczące Stanisława ze Skarbimierza (Skalbmierza) 
zawiera bogata literatura zestawiona w Bibliografii literatury pol­
skiej „Nowy Korbut”, t. III, Warszawa 1965, s. 234—236, jak również: 
Filozofia w Polsce. Słownik pisarzy, Wrocław 1971, s. 364—365; Hi­
storia nauki polskiej, t. VI, Wrocław 1974, s. 639—640. — Na większą 
uwagę zasługują pozycje: L. E h r  1 i c h, Paweł Włodkowic i Stanisław  
ze Skarbimierza , Warszawa 1954; t e n ż e ,  Polski wykład prawa w oj­
ny X V  wieku. Kazanie Stanisława ze Skarbimierza „De bellis iustis”, 
Warszawa 1955; C. Z a w o d z i ń s k a :  Pisma Stanisława ze Skarbi­
mierza, pierwszego rektora UJ, w kodeksach Biblioteki Jagiellońskiej, 
Roczniki Biblioteczne 4 (1960) 299—327; S t a n i s ł a w  ze  S k a r ­
b i m i e r z a ,  Sermones sapientiales, cz. I—III, wyd. B. C h m i e l o w ­
s k a ,  Warszawa 1979; R. M. Z a w a d z k i ,  Spuścizna pisarska Sta­
nisława ze Skarbimierza, Kraków 1979.
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niosła m u m ow a pt. Serm o de bello iusto et iniusto, w  której 
zaw arty  je s t pierw szy w  lite ra tu rze  św iatow ej system atyczny w y­
kład  p raw a w ojny publicznej 3.

Serm o de bello iusto et iniusto  ty lko na  pozór spraw ia w ra­
żenie m ow y okolicznościowej. W gruncie rzeczy jest ona w ykładem  
naukow ym . Zagadnienie p raw a  w ojny  n ie  mieściło się w  p rog ra­
mie w ykładów  profesorskich  S tan isław a ze Skarbim ierza, dlatego 
w ykładow i na  tem at tego p raw a n adał on form ę mowy, czy — 
ja k  chcą n iek tórzy  — kazania. Tego rodzaju  w ykład o tw arty  
m iał w iększą szansę na dyw ulgację niż w ykład akadem icki, ponie­
waż był adresow any do szerszego grona słuchaczy czy czytelni­
ków.

Prob lem atyka m ow y De bello iusto et in iusto  jest bogata. A utor 
wychodzi z założenia, że n ie  wolno żadnem u człowiekowi w yrzą­
dzać zła. Z tego założenia w yciąga w nioski: jeśli n ie  w olno n ie­
słusznie w ystępow ać przeciw ko człowiekowi, to tym  bardziej nie 
wolno odnosić się z n ienaw iścią w zględem  całej społeczności; jeśli 
walczący bez pow odu przeciw ko jednem u człowiekowi m usi po­
nieść zasłużoną karę, to ty m  w iększą odpowiedzialność zaciągają 
ci, k tórzy  najeżdżają  n iespraw iedliw ie całe królestw a lub ich część, 
n aruszają  pokój nie jednostk i, lecz pokój powszechny, w yrządza­
jąc krzyw dę nie osobistą, lecz publiczną, dopuszczając się nie 
jednej, lecz w ielu z b ro d n i4.

Zwróciwszy uw agę n a  okropność w ojny au to r m ow y De bello 
iusto e t iniusto  om aw ia w arunk i w ojny spraw iedliw ej, p rzy  czym 
podkreśla konieczność badania, czy w ojna je s t spraw iedliw a. W 
zaleceniach jego dość w yraźnie zarysow uje się postu lat, aby  kon­
flik ty  m iędzynarodow e były usuw ane w  m iarę  możności w  dro­

3 Tekst mowy Stanisława ze Skarbimierza De bellis iustis, wraz z 
tłumaczeniem i komentarzem, opublikował L. E h r l i c h  w: Polski 
wykład prawa wojny X V  wieku, s. 90—192. Sam tekst łaciński mowy, 
nadając jej tytuł Sermo de bello iusto et iniusto, opublikowała ostat­
nio B. C h m i e l  ow s k a w: Sermones sapientiales, jw. cz. I, s. 323— 
—340. Z tej drugiej pozycji pochodzą teksty cytowane w mniejszej 
pracy.

4 De bello..., w. 1—27: „Non contendas adversus hominem frustra, 
cum, ipse tibi nihil mali fecerit. Si non est iuxta Salomonis senten- 
tiam adversus singulärem personam sine causa légitima contendendum, 
fortius contra totam politiam, regnum, principałum  vel commune. 
Omnis enim, inquit Veritas, qui acceperit gladium, gladio perïbit... 
Et sic, si quis contra singulärem personem, cui id non coneedit, 
sine causa contemdit, timere debet poenam exterminii; amplius si re ­
gnum totum quispiam vel partem  eius invadit. Ibi enim singularis, 
hic universalis pax turbatur; ibi personalis, hic autem publica iniuria 
irrogatur; ibi unus, hic multi laeduntur; ibi unum homicidium, hic 
innumera homicidia et forstan stupra, fornicationes, sacrilegia, rapi- 
nae, adulteria et diversa flagitia, quorum omnium res est, qui con­
tenait adversus regnum vel commune sine causa, com m ittuntur”.
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dze pokojow ej; zgrzeszyłby, jego zdaniem , m onarcha, gdyby roz­
poczynał w ojnę mimo gotowości krzyw dziciela do odpowiedniego 
zadośćuczynienia za w yrządzone krzyw dy 5.

S tanisław  ze Skarb im ierza uznaje praw o każdego państw a do 
sam oobrony, czyli praw o do w szczynania w ojny  spraw iedliw ej. 
Nie je s t do tego potrzebne upow ażnienie cesarskie. Praw o bo­
w iem  n a tu ra ln e  zezwala, aby  każdy mógł siebie zachować przy 
życiu, a siłę lub  gw ałt odpierał jak  może 6.

A utor m ow y De bello iusto et in iusto  dość szczegółowo om aw ia 
zagadnienia dotyczące prow adzenia w ojny, ja k : zabijanie, szkody 
w ojenne, zdobycze w ojenne, środki w alki, dyscyplina w ojskow a. Mo­
cno akcentu je  odpowiedzialność za szkody w yrządzone w w ojnie 
n iespraw iedliw ej 7. Poddani nie są w olni od odpowiedzialności za 
w ykonyw anie rozkazów  przełożonych, jeśli wiedzą, że b iorą  udział 
w  w ojnie n iespraw iedliw ej 8. W ojna spraw iedliw a jest prow adzona 
nie w  celu u k aran ia  agresora, lecz w  celu odparcia krzyw dy i w y­
w alczenia spraw iedliw ości; dlatego zdrożny zam iar może w ojnę do­
zwoloną uczynić n iespraw iedliw ą 9.

O m aw iając możliwość korzystan ia  przez chrześcijan w  wojnie 
spraw iedliw ej z pomocy pogan S tanisław  ze Skarb im ierza w yka-

5 Tamże, w 100—103: „Peccaxet tarnen bellum moyens, etiam iniu- 
ram  passus, si iniuriator ei satisfactionem ad arbitrlum  bonorum vi- 
rorum offerat sine strepitu iudicorum et de piano”.

8 Tamże, w. 182—194: „Potest quis sine auctoritate principis vel 
Ecclesiae pro defensione patriae iustum bellum movere, eo quod im­
perator dicit: Nulli prorsus nobis insciis atąue inconsultis, ąuorumli- 
bet armorum movendorum copia tribuatur, non obstante... lus quippe 
naturale est, u t unusquisque se conservet in esse et vim aut violen- 
tiam, prout potest, reprim at et contrario résistât. Hoc enimxest cer- 
nere in creaturis irrationalibus, quae se, prout possunt, tuehtur et 
defendunt, et interdum  in se ferientem  remordendo consurgunt'’.

7 Tamże, w. 166—171: „Quod movens bellum iniustum, nedum tene- 
tu r de omnibus damnis per se aut suos adversario irrogatis, irrfrno 
etiam hominibus propriis tenebitur de damnis ab adversario illatis. 
Nam cura talis iniuste damnificavit, nullatenus si satisfaciat, salvatur, 
qui enim occasionem damni dat, damnum dedisse v idetur”.

8 Tamże, w. 435—447: „Omnes igitur principes et milites timeant, 
ne sine causa bella committant. Nullatenus si manifestum est, quod 
sit iniustum bellum, arm a moveant vel moventibus assistant ac in 
bello iusto zelum iustitiae aut defensam patriae vel recuperationem 
pacis intendant. Quod quidem potest esse iustum respectu praecipien- 
tis, qui hoc praecipiendi obtinet potestatem, aut respectu oboedientis, 
si talis sit, qui obtemperare debeat, dummodo clare non liqueat, quod 
sit iniustum. Nam quamvis Iulianus Apostata habuerit sub se milites 
Christianos et m andaverit eis, quod aliqua facerent, quae divinae le­
gi obviarent, recognoscebant Imperatorem caeli”.

9 Tamże, w. 449—453: „Potest etiam iustum esse bellum intuitu  eius, 
propter quod lit, utpote propter iniuriam  propulsandam vel iustitiam  
exsequendam. Unde si deordinatum quis habeat animum, etiam in 
bello licito, intentio sua mala facit sibi bellum iniustum ”.
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żuje praw o tychże pogan do posiadania w łasnych państw  oraz do 
życia w  pokoju, poniew aż godność w szystkich ludzi je s t jednako­
wa, a praw o n a tu ra ln e  jest w łasnością w szystkich narodów . P ań ­
stw a, posiadłości i w ładza są przeznaczone nie tylko dla w iernych, 
ale dla każdej rozum nej istoty. Istn ie je  możliwość w spółdziałania 
chrześcijan i pogan w p rak tykow an iu  cnót m oralnych.

W w ielu m iejscach m ow y De bello iusto e t iniusto  zaw arta  jest 
pochw ała pokoju. Pokój je s t norm alnym  stanem  w  życiu człowie­
ka, podobnie ja k  i w  życiu całej p rzyrody  10. Dlatego w  zakończe­
n iu  m ow y au to r zam ieścił w ezw anie do um iłow ania przez w szyst­
kich pokoju  doczesnego, k tó ry  pow inien uk ierunkow yw ać do po­
k o ju  wiecznego n .

P rzy jm uje  się, że sam  układ  m ow y De bello iusto e t in iusto  jest 
wysoce oryginalny. Ż adne istn iejące dotąd  opracow anie nie mogło 
posłużyć au torow i m ow y za wzór 12. Nie znaczy to jednak , że S ta­
nisław  ze Skarb im ierza nie korzystał z m yśli innych. K orzystał 
ze źródeł p raw nych  i opracow ań znanych kanonistów . Łatw o to 
stw ierdzić, poniew aż m ow a jest udokum entow ana zgodnie z w y­
m ogam i średniow iecznej p racy  naukow ej. Poza Pism em  św. au to r 
w ykładu  o w ojnie korzystał z D ekre tu  G racjana, D ekretałów  Grze­
gorza IX, Księgi V I Bonifacego V III, K lem entyn, a n aw et z  p raw a 
rzym skiego. Pow ołuje się także na  tak ie  au to ry te ty , ja k  R ajm und 
de Pennaforte , W ilhelm  z Rennes, Innocenty  IV (Sinibaldus Flis- 
cus). Nie są m u obce poglądy tak ich  autorów , ja k : M artinus Polo­
nus, O ldradus de Ponte, Ioannes A ndreae, Tomasz z A kw inu, Ioan- 
nes de Lignano 13.

Gdy S tan isław  ze Skarb im ierza pisał sw oją m owę De bello iusto  
e t iniusto, p rob lem atyka w ojny była już poruszona w  dziełach 
dekretalistów  czy teologów. N ajpow ażniejszą p racą na tem at woj­
ny, nap isaną  przed pow staniem  w spom nianej mowy, był tra k ta t

10 Tamże, w. 319—333: „Et quidem tanta pulchritudo pacis esse di- 
noscitur, quod omnia, quae bona sunt, melius pacis tempore dispo- 
nuntur et melius colitur Auctox pacis. Et nedum rationalia, immo 
bruta pacem quaerunt, quia mortem et perniciem, quam possunt, dé­
clinant, et vegetabilia velut arbores, quae melius germinant, si ven- 
torum  concussionibus carent. Unde ram i arborum, dum quis frangere 
vel incidere ipsos velit, resistunt, quod non esset, nisi pacem habere 
velint. Nec m irum de creaturis, quod latoorent, ut conservantur in 
esse et sic in pace. Cum et ipsa bella, de quibus minime videtur, fiant 
propter pacem. Ac sic si tam  bona sit pax, ad quam omnes aspirant, 
si tu rbatur pax regni, meriti tota potestas eius ad recuperandum  ean- 
dem consurgit”.

11 Interesującą analizę mowy De bello iusto et iniusto dokonał L.- 
E h r l i c h  w: Polski wykład prawa wojny X V  w ieku, s. 39—75.

12 L. E h r l i c h ,  Paweł Włodkowic i Stanisław ze Skarbimierza. s.
28.

13 Zob. L. E h r l i c h ,  Polski wykład prawa wojny X V  wieku. s. 
15—37.
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Jan a  de Lignano pt. De bello, de represaliis e t de duello. R ękopi­
sy tego dzieła, pow stałego w 1360 r. w  oblężonym  M ediolanie, 
znajdow ały  się w  K rakow ie 14. Jan  de Lignano zajął się system a­
tycznym  w ykładem  n a  tem at w szelkich w ojen, o charak terze  za­
rów no duchow ym  (bunt aniołów, w alka dobra ze złem), ja k  i fi­
zycznym ; w  tym  drugim  w ypadku  zajm uje się w ojną publiczną, 
p a rty k u la rn ą  i indyw idualną. W 1420 r., a więc w krótce po uka­
zaniu się m ow y S tan isław a ze Skarbim ierza, t ra k ta t  De iusto bel­
lo napisał H enryk  de G orcum  (de Gorychum ), rek to r U niw ersy­
te tu  w  K o lo n ii15. K ilkanaście la t po śm ierci S tan isław a ze S k ar­
bim ierza rozpraw ę zaty tu łow aną Tractatus de bello, zaw ierającą 
m ateria ły  i n o ta tk i dotyczące zagadnień w ojny, nap isał M artinus 
G arra tu s  Laudensis 16. W końcu XV w ieku Ja n  Lopez z Segowii 
napisał t ra k ta t  De bello e t bellatoribus, jako  dalszy ciąg tra k ta tu  
De confoederatione  principum , poświęcone w ojn ie  i w ojow nikom  17.

Otóż w yw ody S tan isław a ze Skarb im ierza zaw arte  w  m owie De 
bello iusto et in iusto  nie tracą  na swej wym ow ie przy  porów ­
nan iu  ich z w yw odam i zaw artym i w  w ym ienionych tra k ta ta c h  o 
wojnie, a często je  przew yższają. W m owie S tan isław a ze S k ar­
bim ierza m ożna znaleźć rozw iązanie w ielu kw estii poruszonych na­
w et ponad sto la t później przez Francisco de V itoria w  swoich 
Relectiones theologicae, a zwłaszcza w  odczycie De iure belli His- 
panorum  in  barbaros. F ak t te n  m a szczególne znaczenie, poniew aż 
Francisco de V itoria je s t uw ażany, zwłaszcza w Am eryce, za w ła­
ściwego tw órcę nauk i p raw a narodów . S tanisław  ze Skarb im ie­
rza p ierw szy w  system atycznym  w ykładzie zwrócił uw agę na  w oj­
nę jako  a try b u t w ładzy państw ow ej oraz na  podstaw ow e jej w y­
m ogi: spraw iedliw ość i hum anitarność.

2. Paw eł W łodkowic ideologiem  godności człowieka, tolerancji 
oraz pokoju i sprawiedliwości między narodami

Paw eł W łodkowic z Brudzenia, zw any też z łacińska Paulus V la- 
dim iri (ok. 1370— 1435), stud ia  kanonistyczne rozpoczął na  U niw er­
sytecie w  P radze (1393—1396), gdzie uzyskał stopień akadem icki 
bakałarza dekretów . S tud ia  te  kon tynuow ał pod k ierunk iem  F ran ­
ciszka Zabarellego w  Padw ie. S topień licencjata dekretów  otrzy­

11 J. F i j a 1 e k, Studia do dziejów Uniwersytetu Krakowskiego i je­
go Wydziału Teologicznego w  XV wieku, Rozprawy Wydz. Filol. Akad.
Umiej. 29 (1899) 119.

15 E. N y s, Le droit de la guerre et les précurseurs de Grotius,
Bruxelles 1882, s. 163.

16 Opublikowany został w: Tractatus ïllustrium  in utraque tum  pon- 
tificii tum  caesarei iuris facultate iurisconsultorum, Venetiae 1584, k. 
324—325.

17 Opublikowany tamże, k. 303—308, 320—324.
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m ał w  1408 r. Prom ocja doktorska Paw ła W łodkowica odbyła się 
na mocy indu ltu  papieskiego — zam iast w  Padw ie — w K rako­
wie w  1411 bądź na  początku 1412 r. Łączył działalność dydak ty - 
czno-naukow ą na W ydziale P raw a U niw ersy tetu  K rakow skiego ze 
służbą publiczną. D w ukrotnie ■— w 1414 i 1415 r. ■— pełnił urząd 
rek to ra  U niw ersy te tu  K rakow skiego. Był scholastykiem  poznańskim  
(1398), kanonik iem  płockim  (1400), kustoszem  krakow skim  (1411), 
kanonikiem  w rocław skim  (przed 1426), proboszczem  w  K łodaw ie 
(1427) i«.

Paw eł W łodkowic przeszedł do historii nauki polskiej jako  współ­
tw órca krakow skiej szkoły praw niczej i czołowy teore tyk  — obok 
S tan isław a ze Skarb im ierza — nowoczesnego p raw a m iędzynarodo­
wego. Europejski rozgłos zyskał dzięki swoim trak ta to m : De po- 
testate papae et im peratoris respectu in fide lium  (Saevientibus), De 
annatis oraz De Ordine C ruciferorum  et de bello Polonorum  con­
tra  dictos fratres. Pozostaw ił też k ilka m em oriałów  i opinii p raw ­
nych w  spraw ie sporu  polsko-krzyżackiego19. Dzisiaj wiemy, że 
był też jednym  z pierw szych ideologów godności człowieka, tole­
rancji oraz pokoju  i spraw iedliw ości m iędzy narodam i.

P unk tem  w yjścia wszelkich rozw ażań Paw ła W łodkowica jest 
zasada poszanow ania n a tu ra ln e j godności każdego człowieka. Za 
S tanisław em  ze Skarb im ierza — pod którego w pływ em  pozosta­
w ał — głosi, że człowiek to dignissim a creaturarum  m undi. Z tą  
godnością łączy nakaz p raw a natu ra lnego : czego chcesz dla siebie, 
czyń d ru g ie m u 20. Na praw o n a tu ry  podnoszące wysoko godność

18 Bibliografię dotyczącą Pawła Włodkowica zawiera Nowy Korbut, 
t. III, s. 407—410. Na większą uwagę zasługują m. in.: T. B r z o s t o w ­
s k i ,  Paweł Włodkowic, Warszawa 1954; L. E h r  1 i с h, Paweł Włod­
kowic i Stanisław ze Skarbimierza, Warszawa 1954; t e n ż e ,  R ek­
tor Paweł Włodkowic, rzecznik obrony przeciw Krzyżakom, Kraków 
1963; t e n ż e ,  Pisma wybrane Pawła Włodkowica, t. I—III, Warszawa 
1968; S. В e ł с h, Tractatus „Opinio Hostiensis” by Paulus Vladimiri. 
W: Sacrum Poloniae Millenium, t. III, Rzym 1956, s. 385—431; t e n ż e ,  
Paulus Vladimiri and his Doctrine Concerning International Law and 
Politics, vol. I—II, London, The Hague, Paris 1965; К. G ó r s k i ,  
Z dziejów walki o pokój i sprawiedliwość międzynarodową. „Ostatnie 
słowo” Pawła Włodkowica o Zakonie Krzyżackim , Toruń 1964; t e n -  
ż e, „Ostatnie słowo” Pawła Włodkowica o Zakonie Krzyżackim  z r. 
1432, Zapiski Historyczne 29 (1964) 151—170; J. W. Wo ś ,  De potestate 
papae et imperatoris apud Paulum Vladimiri. Contributo alla conoscen- 
za di un personnagio che fu  présente al concilie di Pisa del 1409, 
Boletino Storico Pisano 39 (1970) 55—67; t e n ż e ,  Paulus Vladimiri e le 
origini dell’idea di toleranza in Polonia, Sapienza 25 (1972) 430—451.

19 Pism a Pawła Włodkowica publikują: M. B o b r z y ń s k i  w: Sta­
rodawne prawa polskiego pomniki, V, Kraków 1876; S. В e ł с h — 
w wyżej wymienionych swoich pracach; L. E h r  1 i с h w: Pisma w y­
brane Pawła Włodkowica, t. I—III.

20 „Quod tibi vis alteri fac”. Saevientibus, w: Pisma wybrane Pawła 
Włodkowica, t. I, s. 59.

i — P ra w o  K anon iczne
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człowieka, rządzące postępow aniem  w szelkich isto t żyjących, P a­
w eł W łodkowic często się powołuje. Oczywistymi argum entam i za 
godnością każdego człowieka są dla niego nakazy pozytyw nego 
p raw a Bożego: „Nie zab ija j” , „Nie k ra d n ij”, „Będziesz m iłował 
bliźniego swego, jak  siebie sam ego”. B liźnim  dla Paw ła W łodko­
wica jest każdy człowiek, zarów no w ierny, jak  i n ie w ie rn y 21. W 
stosunkach m iędzyludzkich na pierw szy plan  w ysuw a miłość. N a­
ukę Kościoła o miłości rozw inął zwłaszcza w  liście napisanym  do 
biskupa krakow skiego Zbigniew a Oleśnickiego w  1432 r.; dowo­
dził w  nim , że grzechy przeciw ko miłości są cięższe niż herezja, 
miłość bow iem  „spaja członki z Głową i w zajem nie m iędzy sobą” , 
jest w iększa od w szystkich innych c n ó t22.

Paw eł W łodkowic postaw ił now atorskie i śmiałe, jak  na w iek 
XV, py tan ia : Czy wolno chrześcijanom  najeżdżać i łupić niechrze­
ścijan tylko dlatego, że są niechrześcijanam i? Czy chęć naw róce­
nia pogan jest dostatecznym  pow odem  do prow adzenia z nim i w oj­
ny  przez chrześcijan? Czy naród  chrześcijański może zawrzeć przy­
m ierze z poganam i skierow ane przeciwko narodow i chrześcijańskie­
m u?

W czasach średniow iecznych rzadkie były przypadki głoszenia 
zasady pokojowego w spółistnienia chrześcijan z poganam i. Wielce 
w ym ow ny je s t fakt, że w  św ietle średniow iecznych teorii m isyj­
nych m ożna rozróżnić w iele typów  w ojen m isy jn y ch 23. Świadczą 
one o wielości nacechow anych bezwzględnością opinii co do po­
staw y chrześcijan wobec niechrześcijan. W edług najbardziej sk ra j­
nej opinii pogan należało naw rócić przy pom ocy miecza, w dro­
dze podboju. Poganie bow iem  są n iew olnikam i grzechu, a tym  
sam ym  podlegają w ładzy chrześcijan, k tó rzy  m ają  obowiązek w al­
czyć z grzechem. Podbitym  poganom , jeśli n ie naw rócili się, od­
m aw iano p raw a do w łasnej rodziny, do m a ją tk u  i wolności. Zwo­
lenników  tego rodzaju  opinii nie brakło. W ojnę m isy jną w  n a j­
ostrzejszej form ie stosow ał K arol W ielki wobec Sasów. Orężną 
w ojnę m isyjną, widząc w  niej korzyści dla własnego państw a, 
prow adzili Krzyżacy. W edług krańcow o odm iennej opinii poga­
nie m ieli p raw o do w łasnej rodziny, m ają tku , wolności, do życia 
w  pokoju, jeśli nie pow odow ali zbrojnych konflik tów  z chrześci­

21 „Proximi autem nostri secundum Veritatem sunt tum  fideles quam 
infideles indistincte”. Tamże.

22 Zob. K. G ó r s k i ,  Z dziejów walki o pokój i sprawiedliwość m ię­
dzynarodową, s. 27—43 (tekst polski); t e n ż e ,  „Ostatnie słowo” Pa­
wła Włodkowica o Zakonie Krzyżackim  z r. 1432, s. 158—170 (tekst 
łaciński).

23 Zob. H. D. K a h l ,  „Compelle intrare”. Die Wenden politik Bruns 
von Querjurt im  Lichte des hochmittelalterlichen Missions- und Völ­
kerrechts, Zeitschrift für Ostforschung, Bd. IV, Maxburg 1955, H. 2, 3; 
K. G ó r s k i ,  Niemieckie misje wśród Słowian i Prusów, Zapiski Hi­
storyczne 25 (1960) 59—70.
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janam i i żyli z nim i w pokoju. Opinia ta  m iała m ocną podstaw ę 
w nauce papieża Innocentego IV. N aukę tę  jed n ak  trudno  było 
odczytać w  św ietle późniejszych kom entarzy, w k tó rych  m yśli pa­
pieża zostały bądź przekręcone, bądź zawężone do tego stopnia, 
że i papież ten  w ydaw ał się być zw olennikiem  m isji orężnej. Np. 
nauczano, że za pokojow o usposobionych pogan należy uważać 
tylko tych, k tórzy  uznają  nad sobą w ładzę chrześcijan. P rzyk ła­
dem  byli Żydzi i m uzułm anie żyjący wówczas w H iszpanii 24.

Paw eł W łodkowic w yrażając swój stosunek do pogan naw iązał 
do m yśli Innocentego IV, jednakże postanow ił ukazać ją  w św ietle 
w łaściwym , bez zawężeń i ograniczeń, w  duchu oficjalnej nauki 
Kościoła. W swym  trak tac ie  De potestate papae et im peratoris 
respectu in fide lium  odważnie stanął w obronie ludzkich p raw  po­
gan, dowodząc ich rów ność z chrześcijaninam i w dążeniu do za­
pew nienia b y tu  narodow ego oraz niedopuszczalność w ojen zabor­
czych. U podstaw  w szelkich stosunków  m iędzynarodow ych, podob­
nie jak  i m iędzyludzkich, w idzi p raw o n a tu ra ln e  i pozytyw ne p ra ­
wo Boże. Z dużą znajom ością posługiw ał się praw em  kanonicz­
nym  i rzym skim . Pow oływ ał się na  znane au to ry te ty  w  zakresie 
w ykładni p raw a kanonicznego.

Wyżej w ym ieniony tra k ta t Paw eł W łodkowic przedłożył w  dniu 
5 lipca 1415 r. członkom nacji germ ańskiej biorącym  udział w  So­
borze w K onstancji; nacja  ta  obejm ow ała: Niemców, Czechów, 
W ęgrów, Polaków , Skandynaw ów  i Szkotów. W dniu 6 lipca 1415 
r. Paw eł W łodkowic rozdał członkom w szystkich nacji biorących 
udział w Soborze (italskiej, francuskiej, angielskiej i germ ańskiej) 
nowe pismo (Opinio Ostiensis) będące streszczeniem  tra k ta tu  prze­
dłożonego Soborowi w przeddzień, zaw ierające 52 konkluzje w y­
nikające z tego tra k ta tu . K onkluzje te  w ym ow nie świadczą o do­
niosłości dok tryny  głoszonej przez kanonistę z K ra k o w a 2B.

24 Zob. K. G ó r s k i ,  Studia i materiały z dziejów duchowości, W ar­
szawa 1980, s. 237.

25 Tekst polski 52 konkluzji publikuje T. B r z o s t o w s k i  w: Pa­
weł Włodkowic, s. 78—90, a także — obok łacińskiego i angielskiego — 
L. E h r l i c h  w: Pisma wybrane Pawła Włodkowica, t. I, s. 113—137. 
Tekst łaciński opublikował S. B e ł c h w: Tractatus „Opinio Hostiensis”, 
s. 409—431. Oto kilka konkluzji zaczerpniętych z tej ostatniej publi­
kacji:

Concl. I: „Licet infideles non sunt de ovili Ecclesiae, omnes tamen 
sunt oves Christi, sine dubio secundum creationem”.

Concl. II: „Verba ad personam Petri prolata voce Dominica, videlicet: 
Pasce oves meas, accipienda sunt pro omnibus: fidelibus et infidelibus 
indistincte. Et ideo Petri successor debet non solum pascere, sed etiam 
eas defendre et, quibus paterna provisione tenetur consulere, non de­
bet impugnare, vel laedi perm ittere, nisi causa rationatoilis id exposcat. 
Ratio: quia non debent inde iniuriae procedere unde iura nascuntur”.

Concl. Ill: „Non debent principes christiani Iudaeos et alios infideles 
expellere de suis dominiis aut eos spoliare, iusta causa non extante.
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M ożna zapytać, co skłoniło Paw ła W łodkowica do podjęcia tak  
istotnego tem atu  i p rzedstaw ienia go Soborow i w K onstancji? 
P unk tem  w yjścia był n iew ątpliw ie konflik t polsko-krzyżacki oraz 
stosow anie przez K rzyżaków  podczas w ypraw  m isyjnych m etod 
naw racania, k tó rych  nie m ożna było uznać za hum an itarne , a tym  
sam ym  za chrześcijańskie. Jednakże kanon ista  k rakow ski w ystępu­
jąc  ze sw oją dok try n ą  spełniał obowiązek n ie  ty lko  obyw atelski 
wobec swojego k ra ju , ale także uczonego. Sam  zresztą zastrzegł 
się, że w ystępuje wobec Soboru nie jako  am basador kró la  pol­
skiego, lecz jako  u czo n y 26. K onkretne w ydarzenia posłużyły m u 
do ukazania i rozw iązania problem ów  ogólnoludzkich, po dziś dzień 
aktualnych. Działał po m yśli zasady kanonicznej, w edług k tórej 
błąd, k tó rem u  nie sprzeciw ia się, zyskuje ap robatę  27.

T ra k ta t Paw ła W łodkowica, ja k  chcą niektórzy, nie był zupełnie 
oryginalny, poniew aż w  jego przygotow aniu  b ra ła  udział g rupa 
kanonistów  włoskich na czele z kardynałem  Franciszkiem  Z aba- 
rellim , byłym  m istrzem  Paw ła W łodkowica w  P a d w ie 2S. Nie ule­

Ratio: quia iura eos quiete vivere volentes prohibent m olestare”.
Concl. IV: „Quamvis a principio creaturae omnia erant omnibus 

communia, iure tarnen gentium, videlicet naturali et humano, distincta 
sunt rerum  dominia. Et ideo, praeoccupata ab uno, iam non li-cet al- 
teri occupare, lege naturali prohibente, scilicet: Quod tibi non vis fie ­
ri, alteri non facias, et lege divina: Ne transgrediaris limites proximi 
tu i”.

Concl. V: „Non licet infidelibus, etiam Romanum imperium non 
recognoscentibus, auferre dominia sua, possessiones, vel iurisdictiones, 
quia sine peccato et Deo auctore ea possident: qui créa vit haec in­
differenter propter hominem, quem form avit ad suam imaginera. 
Unde: omnia subiecit sub pedibus eius, oves et boves universas".

20 „Et, ut penitus cesset de me sinistra suspicio, licet re vera sum
computatus inter dominos meos pro ambasiatore serenissimi principis
et domini mei Regis Poloniae etc., non tarnen tam quam  ambasiator
hoc facio, sed tamquam doctor, non intendens aliquem errorem  per-
tinaciter asserere, sed me correctioni huius sacri Concilii in omnibus
hum iliter subicio”. Tractatus „Opinio Hostiensis’’, w. 35—40.

27 C. 3, D. 83: „Error, cui non resistitur, approbatur, et veritas, cum 
minime defensatur, obprimitur. Negligere quippe, cum possis pentur-
bare perversos, nihil est aliud quam fovere”.

28 Zob. G. A g o s t i, Bezpośrednie źródło „Tractatus de potestate 
papae respectu infidelium ” Pawła Włodkowica, Roczniki Historyczne 
12 (1936) 300—317. — Zależność Pawła Włodkowica od innych autorów 
wykazuje też L. E h r l i c h  poprzez zestawienie ich tekstów obok tek­
stu Pawła Włodkowica. — Słusznie twierdzi E. S c h u l z  w swej p ra­
cy doktorskiej Paulus Vladimiri und das Jagiellonisphe Polen, Göttin­
gen 1951, s. 88, że Pawel, „jeżeli chciał tra k ta te m .Swym osiągnąć suk­
ces, musiał trzymać się prawa obowiązującego, ze zaś to prawo było 
po jego stronie, mógł wykazać swym współczesnym nie własnymi no­
wymi myślami, choćby je był zestawił w sposób doskonale logiczny, 
lecz tylko autorytetami, które wtedy były ogólnie znane jako repre­
zentujące trafną interpretację prawa... Stąd też dokładne cytaty, które 
Paweł podał, aby każdy mógł zobaczyć, kto stał i co stało za tymi
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ga jednak  wątpliw ości, że przynajm niej 52 konkluzje tego tra k ta ­
tu  odzw ierciedlają w łasną i o ryginalną m yśl Paw ła W łodkowi­
ca 29. Jeśli uczony krakow ski nie był oryginalnym  myślicielem, to 
był u ta len tow anym  eklektykiem  o szerokich horyzontach. Bez je ­
go zaangażow ania się w  spraw y ogólnoludzkie n ie  m ielibyśm y w 
pierw szej połowie XV w ieku zaczątków  system u nowoczesnego 
p raw a m iędzynarodow ego.

Głoszony przez Paw ła W łodkowica now y system  p raw a m isyj­
nego i m iędzynarodow ego n ie  podobał się K rzyżakom  ze względu 
na  ich odm ienny sposób patrzen ia  na spraw y naw racan ia  pogan, 
a zwłaszcza n iekorzystne dla siebie konsekw encje uznania tego 
system u. Odpowiedzią ich na w ystąpienie Paw ła W łodkowica była 
tzw. „S a ty ra” , nap isana  złośliwie przeciw ko Polakom  n a  zam ówie­
nie przez dom inikanina Ja n a  F a lk e n b e rg a 30. Mimo to dok tryna  
kanonisty  polskiego z uznaniem  została przy ję ta  na Soborze w 
K onstancji. Uczestnicy Soboru nie mogli nie przyjąć nauk i w y­
nikającej z p raw a n a tu ry  i boskiego p raw a miłości; w ystąpienie 
Paw ła W łodkowica było dla nich okazją do uśw iadom ienia, jak  
daleko m ożna w  zaślepieniu odejść od autentycznej n auk i Kościo­
ła. Po la tach  Ja n  F alkenberg  wobec papieża M arcina V i w obec­
ności Paw ła W łodkowica odw ołał sw oją „S a ty rę” przeciw ko Po­
lakom. Jednakże nie to jest najw ażniejsze w  ocenie h istoryków  
polskich. N ajbardziej satysfakcjonuje  to, że w ystąpienie na Sobo­
rze Paw ła W łodkowica w obronie ludzkich p raw  niechrześcijan, 
ducha to lerancji w  stosunkach m iędzyludzkich oraz zasad sp ra­
wiedliwości m iędzynarodow ej odbiło się głośnym  echem.

S łuszną sław ą cieszą się dziś X V-wieczni p isarze hiszpańscy 
Francisco de V itoria  i Las Casas, k tó rzy  stanęli w  obronie Ind ian  
przed uciskiem  konkw istadorów . Paw eł W łodkowic z Brudzenia 
n iew ątpliw ie okazał się — podobnie ja k  i S tanisław  ze S karb i- 
m ierza — prekursorem  ideologii tychże postępow ych pisarzy 8i.

zadaniami”. Cytuję za L. E h r l i c h e m ,  Pisma wybrane Pawia Włod­
kowica, t. I, s. XXV, nota 57.

29 Zofe. K. G ó r s k i ,  Niemieckie m isje wśród Słowian i Prusów, s.
66.

30 Zob. S. B e ł c h, Magistri Pauli Vladimiri, decretorum doctoris, 
Scriptum  denunciatorium errorum Satyrae Ioannis Falkenberg O. P. 
Concilio Constantiensi datum. W: Sacrum Poloniae Millnium, t. II, 
Rzym 1955, s. 165—192; Z. W ł o d e k ,  La Satire de Jean Falkenberg. 
Texte inédit avec introduction, Mediaevalia Philosophica Polonorum 18 
(1973) 51—120; H. B o o c k m a n n ,  Johannes Falkenberg, der Deutsche 
Orden und die polnische Politik. Untersuchungen zur politischen Theo­
rie des späteren Mittelalters, Veröffentlichungen des M ax-Planck-In- 
stituts für Geschichte, Bd. 45, Göttingen 1975.

31 Zob. B. W i n i a r s k i ,  Vitoria i Włodkowic, Sprawozdania z Czyn­
ności i Posiedzeń PAU 40 (1935) 341—345; S. Be ł c h , - Tf t e  Contribu­
tion of Poland to the Development of the Doctrine of International
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3. Kanoniści polscy ideologami prawa zrzeszania się i oporu 
przeciwko tyranii

M yśl krakow skiej szkoły praw niczej z pierw szej połowy XV 
w ieku, k tórej czołowymi tw órcam i byli S tanisław  ze Skarbim ierza 
i Paw eł W łodkowic z B rudzenia, w połowie XV w ieku rozw ijali 
kanoniści polscy poza K rakow em . W iemy dziś, że w 1450 r. pow ­
stały  trzy  tra k ta ty  polityczne, zachow ane w  archiw um  Zakonu 
Krzyżackiego. Prof. K arol Górski jest zdania, że napisali je : Jan  
z P rzypustu  koło W łocławka, proboszcz, Maciej z Raciąża, kanonik  
włocławski, oraz nie rozpoznany bliżej teolog z diecezji w łocław­
skiej ; dw aj p ierw si z w ykształcenia byli kanonistam i. T rak ta ty  zo­
stały  napisane na zam ów ienie Zw iązku Pruskiego, k tó ry  był kon­
federacją  m iast i szlachty pruskiej, u tw orzoną w 1440 r. d la obro­
ny  p raw  ludzkich gwałconych w  państw ie krzyżackim . B rały  one 
w  obronę Związek Pruski, w ykazyw ały jego legalność; były skie­
row ane przeciwko wyw odom  praw nym  biskupa w arm ińskiego 
Franciszka K uhschm alza, k tó ry  — sprzyjając K rzyżakom  i tuszu­
jąc ich nadużycia — w swym  trak tac ie  pt. Casus in  term in is  sta­
nął na stanow isku, że pow stanie Zw iązku jest zam achem  na p raw a 
Kościoła i K urii rzym skiej.

T rak ta t Jan a  z P rzypustu  (Ussagunge und bew erunge der vo- 
reyunge ) jest częściowo opu b lik o w an y 32. A utor w skazał w  nim  
na  w ojnę, jako na  źródło zła w  Prusach. B ronił na tu ra lnego  p ra ­
w a zrzeszania się. S ta ra ł się też udowodnić, że w alka ze złem jest 
obowiązkiem  rycerza i każdego doskonałego człowieka. T ra k ta t zo­
stał przedłożony legatow i papieskiem u, k tó rym  był Portugalczyk 
A lvarez de Silvas, a k tó ry  przybył do P rus z in icjatyw y w ielkie­
go m istrza krzyżackiego Ludw ika von Erlichshausena. Ja n  z P rzy­
pustu  podczas spotkania z legatem  praw dopodobnie w ystąpił jako 
doradca p raw ny  ze s trony  Zw iązku Pruskiego.

T rak ta t M acieja z Raciąża został niedaw no opublikow any przez 
prof. K arola Górskiego 33. A utor tra k ta tu  rozpoczyna swój wywód 
od stw ierdzenia, że dla każdej społeczności, k tó ra  k ie ru je  się gło­
sem rozsądku, pokój jest w artością szczególną. Pokój bow iem  przy­
czynia się do rozw oju ludów, zabezpiecza dobro narodów , rozw i­

Law (Paulus V ladim iri, decretorum  doctor, 1409—1432), London 1964; 
K. G ó r s k i ,  Studia  i m ateria ły z dziejów  duchowości, s. 2̂ .7.

32 Zob. E. L ü d i c k e ,  Der R echtskam pf des D eutschen' Ordens gegen 
den Bund der preussischen Stände 1440—1453, Altpreussische Forschun­
gen, Jg. 12, Königsberg 1935, s. 1—43, 173—217; K. G ó r s k i ,  Pisma  
polskie w  obronie Z w iązku  Pruskiego a geneza „Złotej w olności”, Rocz­
niki Hist. 18 (1949) 81—86.

83 K. G ó r s k i ,  Polski trak ta t po lityczny z X V  w ieku  w  obronie 
Z w iązku  Pruskiego, Rocznik Olsztyński 8 (1968) 153—173.
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ja  ludzkie talenty , podnosi ob y cza jeu . W toku dalszych rozw a­
żań au to r stw ierdza, że w łaściwe w arunk i życiowe poddanym  mo­
gą zagw arantow ać ty lko stałe p raw a przy ję te  przez lud. N ajsp ra­
w iedliw szem u skądinąd sędziem u nie m ożna pozwolić, aby  roz­
strzygał spraw y poddanych sam owolnie, poniew aż każdy człowiek 
posiada wolę skażoną nam iętnościam i, p raw o zaś jest beznam iętne. 
W razie ty ran ii władców, kiedy nie w ystarczają  praw a, poddanym  
przysługuje praw o oporu przed przem ocą i bezpraw iem , płynące 
z p raw a na tu ry , m ające swe uzasadnienie także w Piśm ie św. oraz 
w praw ie  kościelnym  i świeckim. Praw o oporu nie prow adzi pod­
danych do spisku przeciw  władzy, lecz jest skierow ane przeciw  
ty ranom  i jaw nym  gwałcicielom p raw  przysługujących człowieko­
wi na mocy p raw a naturalnego , boskiego i ludzkiego. Żaden w ład­
ca świecki, tym  bardziej, gdy jest nim  osoba duchow na, nie może 
dopuszczać się czy zezwalać n a  gw ałty wobec osób świeckich, ich 
żon i dzieci, wobec ich m ienia. D uchow ny spraw ujący  władzę 
świecką, jeśli w ystępuje przeciw ko osobie świeckiej, pow inien udać 
się przed sąd św iecki; jeśli zaś w  stosunku do tej osoby stosuje 
przemoc, osoba ta, jako  napadnięta , m a praw o obrony. W końcu 
au to r tra k ta tu  zapytuje, czy poddani jako  chrześcijanie nie po­
w inni raczej cierpliw ie znosić krzyw dy zam iast staw iać opór. Od­
powiedź daje negatyw ną, poniew aż b ierne poddaw anie się gw ał­
tom  zniszczyłoby cały porządek państw ow y.

Trzeci tra k ta t  (Tertius tractatus pro liga) oparty  je s t m niej niż 
poprzednie na  znajom ości p raw a, więcej zaś na  znajom ości Pism a 
św., co w skazyw ałoby raczej na  teologiczne w ykształcenie jego au­
tora, tym  bardziej, że tra k ta t  w ykazuje pew ne w pływ y husyc- 
k ie 3S.

W ym ienione trzy  tra k ta ty  nie rozstrzygnęły sporu ideologiczne­
go, aczkolwiek uśw iadom iły w ielkiem u m istrzow i krzyżackiem u po­
wagę sytuacji, jak a  w ytw orzyła się w  państw ie krzyżackim . W ielki 
m istrz, bojąc się, że k o n tak ty  legata papieskiego z przedstaw icie­
lam i Zw iązku Pruskiego mogą ty lko utw ierdzić go w  przekonaniu  
o legalności tegoż Związku, wolał m u  oświadczyć, że w P rusach

34 „Cunctis reipublicae communitatibus ratione utentibus desidera- 
bilis debet esse tranquilitas, in qua1 et populi proficiunt et utilitas 
gentium custoditur; haec est enim bonorum artium  decora mater, 
haec mortalium genus temporali successione multiplicans facultates 
protendit, mores extollit. Et tantarum  rerum  ignarus agnoscitur, qui 
eam minime quaesisse sentitur... Habeto pacem et per hanc habebis 
fructus optimos. Haec in natale summi Principis angelico decantata 
est oraculo et per eundem Principem saepe suis discipulis imprecata, 
nec solum eam imprecando observari ab Apostolis docuit, quinimo eam 
omnibus tanquam  desiderabilissimam praedicandam persuasit”. Pol­
ski traktat polityczny z X V  wieku..., s. 154.

35 K. G ó r s k i ,  Pisma polskie w obronie Związku Pruskiego.,., s. 95—
96.
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nie m a zatargów  poddanych z w ładzą i pożegnać się z nim. Do 
nowego starcia  ideologicznego pom iędzy Zw iązkiem  P rusk im  a Za­
konem  K rzyżackim  doszło w  W iedniu w  1453 r. przed sądem  ce­
sarza, k tó ry  nakazał rozw iązanie Zw iązku pod sankcją ukaran ia  
śm iercią 300 jego członków 36. W odpowiedzi na  to Związek P rusk i 
w 1454 r. wzniecił pow stanie przeciw  K rzyżakom  i zwrócił się do 
kró la  polskiego K azim ierza Jagiellończyka o przyłączenie P rus do 
Polski. A kt inkorporacji ziem prusk ich  do K orony z dnia 3 m arca 
1454 r. dał początek w ojnie trzynasto letn iej, zakończonej zwycię­
skim  dla Polski pokojem  w  T oruniu  w  1466 r.

D yskusje ideologiczne kanonistów  polskich z K rzyżakam i s tra ­
ciły na  sw ym  znaczeniu i poszły w zapom nienie w obliczu zm a­
gań orężnych. Jednakże przypom niane dzisiaj dowodzą, jak  stop­
niowo form ow ała się w iedza o p raw ach  człowieka, o nowoczesnym  
społeczeństw ie i państw ie.

Zakończenie

XV-wieczna dok tryna  kanonistów  polskich w  niniejszym  rozw aża­
niu  nie została ukazana w pełni. Jednakże na przykładzie w ybra­
nych poglądów  Stanisław a ze Skarbim ierza, Paw ła W łodkowica z 
B rudzenia, Ja n a  z P rzypustu  i M acieja z Raciąża w ykazano, że ka- 
nonistyka polska XV w ieku, k tórej ośrodkiem  i insp ira to rem  był 
U niw ersy tet K rakow ski, sta ła  na  wysokości zadania. Zachowane 
teksty  kanonistyczne dowodzą, że XV -w ieczna m yśl kanonistycz- 
na w Polsce nie była uboga. N auka polska um iała  staw iać i roz­
wiązyw ać problem y naukow e o isto tnym  znaczeniu dla społecznego 
życia ludzkiego.

F ak tem  jest, że okazją dla kanonistów  polskich do w ystąpie­
n ia  w  obronie p raw  ludzkich była sytuacja, jak a  w ytw orzyła się 
w  zw iązku z działalnością Z akonu Krzyżackiego. Zakon ten  (ofi­
c jalna nazw a: Zakon Szpitala N ajśw iętszej M aryi P anny  Domu 
N iem ieckiego w  Jerozolim ie), założony w  1190 r. w  Palestyn ie  i 
przekształcony w  1198 r. w  zakon rycerski, został sprow adzony na 
północne ziemie polskie w  1226 r. przez księcia K onrada I M a­
zowieckiego do w alki z pogańskim i Prusam i. D okonaw szy podbo­
ju  P rus do 1283 r., popierany  przez cesarstw o i papiestw o, u tw o­
rzy ł n a  zajętych ziem iach zakonną organizację państw ow ą. Ale, jak  
każda insty tucja , Zakon m iał okresy swojego rozkw itu  i upadku. 
Dążąc do stałego pow iększania swojego państw a kosztem  ziem  są­
siadów  oraz stosując niew łaściw e m etody m isyjne przy naw raca­

38 W obronie Związku Pruskiego występował wtedy znany koncylia- 
rysta niemiecki Marcin M a i r, Zob. Algemeine Deutsche Biographie, 
Bd. 20, Leipzig 1884, s. 113—120.
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niu  pogan, Zakon stw orzył stałe zarzew ie konflik tu  m iędzynaro­
dowego w basenie M orza Bałtyckiego. Polacy pierw si naocznie 
przekonali się, jak  w ielkie spustoszenie niesie za sobą krzyżacka 
m isja orężna, m ająca wówczas w ielu zwolenników. Nic więc dziw­
nego, że przeciw staw ili się je j n a jp ierw  orężnie w zwycięskiej bi­
tw ie pod G runw aldem  w  1410 r., a następnie  na gruncie czysto 
ideologicznym, głów nie na Soborze w  K onstancji.

Ideologia w zakresie obrony p raw  ludzkich głoszona przez ka- 
nonistów  polskich XV w ieku, choć m iała związek ze stosunkam i, 
jak ie  w ytw orzyły  się m iędzy Zakonem  i jego sąsiadam i, w yrosła 
z potrzeb ogólnoludzkich. Zapotrzebow anie na czynnik m oralny 
w  stosunkach m iędzyludzkich i m iędzynarodow ych z chwilą po ja­
w ienia się państw  nowoczesnych, było wielkie. Polska m yśl p raw ­
nicza nie ty lko zw róciła uw agę na w ażność i rolę tego czynnika, 
ale także przyczyniła się do pow stania nowego system u w  tym  
zakresie. Dziś, gdy rozw ażam y słowa Papieża Ja n a  Paw ła II w ska­
zujące na konieczność rozw oju cywilizacji zgodnie z w ym ogam i 
porządku m oralnego, X V -w ieczna ideologia kanonistów  krakow ­
skich nadal w ydaje  się ak tualna.

K anoniści polscy XV w ieku, mimo iż jako  jedni z pierw szych 
głosili naukę o praw ach  człowieka i nowoczesnych zasadach współ­
życia m iędzynarodow ego, nie zostali oficjalnie zaszeregow ani do 
tw órców  ideologii p raw  człowieka i tw órców  nowoczesnego p ra­
wa m iędzynarodow ego, ja k  późniejsi Francisco de V itoria (ok. 
1480—1546), A lbericus G entilis (1552—1608) czy Hugo G rotius 
(1583— 1645). Jednakże nie ulega w ątpliwości, że przysługuje im 
m iano prekursorów  tychże ideologów.

Les droits fondamentaux dans la doctrine des canonistes 
polonais du XVe siecle

La science du droit canon en Pologne du XVe siècle gagna une ré- 
nomee considérable et reste en bonne place dans l’histoire de la scien­
ce polonaise. Cela est dû à l’activité de l’Université de Cracovie, 
erigée en 1364 par le roi Casimir le Grand avec le consentement du 
pape Urban V, et renouvelée en 1400 par le roi Ladislas Jagellon. 
L’Université avait, dès le début, la Faculté de Droit qui n ’était en 
effet consacrée qu’au droit canon.

Une large culture juridique des canonistes polonais du XVe siècle 
ainsi que leur participation active à la vie sociale ouvraient leurs intérêts 
à un éventail de questions juridiques de plus en plus large. Parmi 
celles-ci il y avait des questions concernant les droits de l’homme, 
droits qui veillent à sa dignité et qui lui assurent un développement 
entier dans la vie sociale, conformément à sa vocation.

Les canonistes polonais du XVe siècle annoncent que l’homme est 
dignissima creaturarum mundi. Ils professent le plus grand respect 
pour tout le monde. Ils démontrent couragesement le droit des paiens 
à avoir leurs propres états et à vivre en paix parce que la dignité 
de tous les gens est égale et la loi naturelle s’applique à toutes les 
nations. Etats, propriétés et pouvoir ne sont pas uniquement aux
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fidèles, ils sont à tout être intelligent. Il existe la possibilité de la 
coopération des chrétiens et des païens dans la domaine de p ra ti­
quer les vertus morales. Dans la doctrine des canonistes on retrouve 
l’apologie de la paix. La paix constitue l’état normal dans la vie de 
l ’homme ainsi que dans la vie de toute la nature. C’est pourquoi ces 
canonistes adressent un appel à tout le monde de chérir la paiix 
temporelle qui devrait diriger vers la paix éternelle.

D’après l’état actuel de recherches on peut citer parmi les idéolo­
gues des droits de l’homme du XVe siècle surtout deux canonistes 
de Cracovie: Stanisław de Skarhimierz et Paweł Włodkowic (Paulus 
Vladimiri). Un exemple du progrès de leurs idées est fourni par les 
auteurs de traités politiques écrits au milieu du XVe siècle, à la dé­
fense de l’Union Prussienne.

L’idéologie ressortant à la defense des droits de l’homme, répandue 
par les canonistes polonais du XVe siècle, se dégagea de besoins des 
gens, bien qu’elle fût liée aux relations entre l’Ordre Teutonique et 
ses voisins. A l ’époque de la naissance des états modernes il y avait 
un grand besoin d’un élément moral dans les rapports humains et 
internationaux. La pensée juridique polonaise souligna l ’importance 
et le rôle de cet élément et, en plus, contribua à la création d ’un 
nouveau système dans ce domaine-là.


